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RODOWA
Katolicyzm a  teorii I praktyce.

Nadużywanie Katolicyzmu do walKi przedwyborcze).
Napoleon mawiał, że człowiek posiada­

m y  w ielk i zasób teoretycznej wiedzy, 
*  ńie mający in icjatywy działania, da się 
Parównać z żaglowcem, który w  stosunku 

swojej budowy ma za w ielkie żagle, 
c°  powoduje, że przy lada podmuchu wia- 
tru chwieje się nadmiernie, zamiast je­
chać prosto i spokojnie.

To porównanie umożliw i nam najlepiej 
°cenę całokształtu stosunków w Polsce, 
°becnie w dobie przedwyborczej.

W iększość społeczeństwa naszego mo­
żna porównać z morzem, którego zw ier­
ciadło jest spokojne. Do wyścigu wybor­
czego stanęło około 35 żaglowców partyj­
nych, z pomiędzy których ogromna część 
ntąnewruje żaglam i tak głupio, że ten lub 
ow żaglowiec, m imo spokojnej powierz­
chni morza nawet przy słabym wietrze 
lada chwila, zatonąć może.

To nadmierne chwianie się spowodowa­
ne jest po części nierozsądkiem a po częś- 
c* złą wolą kierowników, mających na ce- 
*u, ażeby załoga każdej partji upr.zytomni- 
|a sobie rzekomy ogrom niebezpieczeństwa 
1 ażeby jedynie w nich w idziała zbawicie­
li swoich. —  Taki manewr może jedynie 
tc^ać do pewnego czasu, dopóki załoga się 
nie przekona i nie zda sobie z tego sprawy, 

to m iotanie się żaglowca to w prawą, 
*° w lew ą stronę, jest spowodowane nie 
Cynikiem  wyższej siły natury, gdyż po­
wierzchnia morza jest spokojna — ale 
dzięki, bądź to nieumiejętności, bądź to 
nerfidjj kierowników, fałszyw ie manewru­
jących żaglami, to wówczas takim  kiero­
wnikom podziękuje za ich trudy, nakaże 

iść, gdzie pieprz rośnie, a wówczas do- 
plero okręt będzie mógł spokojnie płynąć 
w Prostym kierunku dalej.

To tym wstępie przejdźmy do meritum, 
nekawy objaw w idzim y w czasie obec­

nych wyborów, że w ielka ilość partyj wy- 
stępuje pod firm ą „katolicyzm u11.

Było by to bardzo chlubnie, gdyby ta na- 
,xWa odpowiadała prawdzie. Tymczasem 
niestety, to jest tylko hasło wyborcze, —  
Prawdziw ie katolicki duch jest u chłopów 

wsi, i tu i ówdzie po miastach. W ielka  
£z§ść inteligencji katolickiej odznacza się 
t®ni, że w  takej samej mierze tylko teore- 
y®*aie wielbi Boga, jak i tylko teoretycz- 

® gardzi szatanem, a już broń Boże, żeby 
w yp iła  do czynnej w alk i ze złem .

toli rnmy naPrz-ykład t - zw - niektóre ka- 
s- part je Włoszech. Kiedy szerzyła
SI? nnarchja, to wszystko schowało się 

inysią dziurę; — lecz gdy Mussolini na 
,jZe ê faszystów wziął rozwydrzony mo-
lloch Uliczny (proszę wybaczyć lwowskie

/rażenie) „za mordę11 i przekłuł napęcz- 
nąły pęcherz masonerji, — to wówczas ci 

^eoretyczni katolicy chcieli Mussoliniemu 
601 etycznie dowodzić, żć on nie ma racji.

gdyż jego panowanie jest panowaniem 
gwałtu. —  Ich to nic nie obchodzi, że we 
Włoszech jest lepiej, że biedny chłopek 
może sobie spokojnie zarabiać, a robotnik 
pracujący uczciwie jest panem, a nie ciu­
rę żydowskim; oni są z tego niezadowole­
ni, że to się stało bez ich aprobaty. I  we­
dług pojmowania tych rzekomych katoli­
ków, Mussolini powinien przywdziać na 
siebie w ór pokutny, i udać się do redakcji 
któregokolw iek z pism „popularów11 i pro­
sić ich o przebaczenie.

Spory zas#3» tego rodzaju katolików 
mamy i u nas. Na szczęście ogromna w ię­
kszość katolików są to ludzie uczciwi, 
szczerzy i chętni do czynu, ale dotychczas 
nie zorganizowani należycie.

Reszta, to pseudo-katolicy, gardłujący 
tylko na wiecach i rozpisujący się po pi­
smach, to są t. zw. ludzie zasad.

Danton, jedna z najszlachetniejszych po­
staci rewolucji francuskiej, unikał teore­
tyków lewicowych, mówiąc, że t. zw. lu­
dzi zasad obawia się dlatego, ponieważ im 
się nigdy nie rozchodzi o to, aby coś robić 
i działać, — ale jedynie o to, ażeby teore­
tycznie mieć słuszność. »

I  rzeczywiście tego rodzaju ludzie są 
wrogam i wszelkiej rzetelnej pracy. Psy­
chologicznie da się ten typ człowieka tak 
przedstawić, że on się boi czynu jedynie 
dlatego, ażeby się nikomu nie narazić, 
a nie zdaje sobie sprawy z tego, że właśnie 
przez to naraża się na zarzut tchórzostwa, 
lub w  najlepszym wypadku safandulstwa.

U nas w Polsce szczerze katolickim  jest 
lud w iejski; i w przyszłym Sejmie ci po­
słowie, którzy dawniej interesy chłopa 
uczciwie zastępywali, będą m ieli szerokie 
pole do popisu.

Ich zadaniem będzie prowadzenie zdro­
wej idei czynnego katolicyzmu w ramy po­
lityki państwowej.

Społeczeństwo polskie ma bowiem przed 
sobą dwie drogi; albo drogę wskazaną 
nam przez etykę katolicką, drogą, którą po 
szedł Kmicic, przekonawszy się o tem, że 
źle robi, — albo drogę, na którą spychają 
i wabią nas ciury międzynarodowego ży- 
dostwa, drogę Cezarego Baryki, który w y­
ruszył pod Belweder, ażeby burzyć stary 
porządek, nie mając pojęcia o tern, jak no­
wy porządek wyglądać powinien.

W yn ik  przyszłych wyborów ma nam dać 
pewne (wskaźniki — którą, z tych dwóch 
dróg pójdzie nasze społeczeństwo.

Akcję wyborczą należy ze spokojem ob­
serwować i wynik wyborów ze spokojem 
przyjąć —  lecz jedynie z wytężoną uwagą 
należy śledzić działalność posłów Sejmu.

Obecną regatę przedwyborczą żaglow­
ców partyjnych należy ze spokojem, a na­
wet z humorem obserwować. K ilka  z tych 
żaglowców skutkiem głupoty swych kie­
rowników pójdzie na dno. i to można bę­
dzie łatwo przeboleć.

W szelkie prawdopodobieństwo wskazuje 
na to, że żydostwa nie wejdzie tyle do 
Sejmu. ,

Gdy Bóg da, że się te przew idywania 
sprawdzą, to było by bardzo dodatnim 
objawem. Ponieważ tałmudyczne żydo- 
stwo jest wszą tyfusową ludzkości, to 
zmniejszenie się talmudystycznych man­
datów wskazałoby, że parlamentaryzm 
polski znajduje się w  stadjum odwsza- 
w ienia

A  więc: „Hoch die Entlautung!11 Katoli­
cy! — Do czynu! Organizować się!

Jan Kozicki.

PIĘKNY PRZYKŁAD W ARSZAW Y. — GDZIE NASZE
NAD ZWIERZĘTAMI?:

TOW ARZYSTW A OPIEKI

Od chwili założenia pisma naszego (da­
wniej „Hasło Narodowe11, obecnie „Gazeta 
Narodowa11), nawoływaliśm y stale i bez 
ustanku, to pod adresem naszych przed­
stawicieli sejmowych, to towarzystw opie­
ki nad zwierzętami, to wreszcie szerokich 
kół społeczeństwa o zajęcie się energiczne 
sprawą rytualnego uboju bydła w Polsce, 
sprawą w której zabobon i przesąd łączy 
się z iście wachodniem znęcaniem się nad 
bezbronnem zwierzęciem, ofiarą silniej­
szego. odeń czloyyieką.

I pomimo, że glos nasz pozostawał po­

czątkowo bez echa, nie umilkliśmy, lecz 
dalej i ustawicznie wołaliśmy aż w re­
szcie ostatnie dni przyniosły nam fakt nie­
zwykle doniosły; oto komisja budżetowo- 
finansowa magistratu warszawskiego po­
wzięła uchwałę, zwracającą się do magi­
stratu, by wprowadził w rzeźni miejskiej 
przyjęty w całej Europie sposób zabijania 
bydła (przez nałożenie specjalnej maski) 
zamiast praktykowanego dotychczas u nas 
uboju rytualnego (przecinanie naczyń 
krwionośnych i długotrwała męka zwie­
rzęcia. zanim krew spłynie).



Str. 2 GAZETA NARODOWA Nr. 9.

Za uchwałą tą oświadczyli się wszyscy 
radni chrześcijańscy, bez względu na przy- 
należność partyjną, a więc i socjaliści. —
Protestowali radni żydowscy, powołując 
się na Konstytucję, gdy zaś uchwała zapa­
dła, opuścili salę obrad. Przedstawiciele 
„Bundu“ i „Poale Sjonu" pozostali na dal- 
szem posiedzeniu komisji, nie podzielając 
widocznie gwałtowności oburzenia swych 
ortodoksyjnych kolegów.

Doprawdy, tak wiele mówi się ostatnimi 
czasy o higjenie i czystości, o zwalczaniu 
chorób, że wierzyć się nie chce, by wszyst­
kie te pojęcia mogły być tak pomijane, jak 
to się właśnie w warszawskiej rzeźni dzie­
je, a dzieje się dlatego, że ubój bydła opa­
nowany został przez maf ję pozostającą pod 
wpływem „g het ta i tałmudu, zgraję brud­
nych, zdegenerowanych, nierzadko cho­
rych żydów-rzezakaw „rytualnych* . Choć 
brzmi to nieprawdopodobnie, jednak fak­
tem jest, że ludność stolicy spożywa mięso 
z bydła, ubijanego w sposób barbarzyński i 
wysoce niehygjeniczny — sposób przepisa­
ny ciemnym rytuałem żydowskim.

Główny przepis jest, by zwierzę zdechło 
z samego upływu krwi; sposoby, jakie ku 
temu są stosowane przewyższają okropno­
ścią swoją najbardziej sadystyczne wizje. 
Biednego wolu prowadzą na rzeź. wiążąc 
mu przedewszystkiem nogi. Mdły zapach 
krw i oszałamia zwierzę. Czuje zbliżający 
się koniec, usiłuje stawić opór, broni się, 
ryczy; wówczas rzezak, zgodnie z „rytua­
łem " skręca mu ogon, obuchem siekiery 
tamie kości pacierzowe, sznurem krępuje 
jądra.

Nierzadkie są wypadki obłędu zwierząt;
jakieś dzikie, już nie wycie, ale jęki sły­
chać. oczy mgłą zachodzą, wół wali się na 
ziemię. Na tę chwilę czeka rzezak. Brud­
nym palcem wodzi po nożu, by sprawdzić, 
czy nie wyszczerbiony, poczem prowadzi 
nim powoli po arterji szyjowej. Krew  bu­
cha strumieniem; wół jeszcze żyje, jeszcze 
się broni, a rzezak obojętnie przyglądając 
się męce zwierzęcia czeka, aż z upływu 
krwi zdechnie.

Potem następuje draga część „ceremo- 
nji“: rzezak pluje na palce, by zmyć 
skrzepłą krew i patroszy bydło. Ogląda 
płuca, żołądek, czy wół czasem nie był 
„trefny". Łatwo się domyśleć, że cała ta 
historja ma na celu tylko przyniesienie 
zysków dla żydów, a odbywa się z ujmą 
d la  konsumenta.

KLEM ENS JUNOSZA.

Czarne błoto.
Powieść.

PA JĄ K I W IEJSKIE.

Raz w polu byłem i tak mnie precz mę­
czyło: jeno figura na miedzy stała, Męka 
Pańska... Krzyż Święty... i zbudziło się we 
mnie sumienie i cisnęło mnie na kolana... 
i począłem ryczeń z żałości aż się we mnie 
coś obrywało we środku i w iłem  się, jak 
robak, pod onym krzyżem i w prochu się 
tarzałem, zm iłowania proszący... I zelżyło 
m i jakoś, żem przez kilka dni spokojniej­
szy chodził i jakoby lepszy duch we mnie 
wstąpił, spodziewanie jakieś, że może od­
miana nastanie... A  było tak dwa dni, mo- 
że trzy, aż raz spotkałem go wieczorem...

— Chaskla?

— Tak. Szedł przez wieś, a pyszny był 
taki, z góry stąpał, z góry patrzył. Hej — 
woła — ty Michał jutro raniutko masz do 
mnie przyjechać z furmanką! „Ty Michał"! 
Sługa ja jego, czy co? Taka mnie ogarnęła 
mankulia, taki jankor, że aż mi się krwa­
wo we ślepiach zrobiło, zacisnąłem jeno 
pięści, alem jakoś umilkł, a on poszedł so­
bie do licha.

— I na drugi dzień byłeś, bracie z fur 
mańką?

—  Byłem, po okowitę mnie do gorzelni 
posyłał. Ciężar duży, droga krwawa, bioto 
osiami się garnęło, ale przywiozłem.

Bo jeżeli uprzytomniłby sobie, że poło­
wa rzezaków trawiona jest bądź gruźlicą, 
bądź chorobami wenerycznemu — łatwo 
pojąć ile zarazków wchodzi do krwi i do 
mięsa wraz ze splunięciem, a nawet przy 
samym dotyku brudnych rąk.

Z państw europejskich, nie mówiąc już 
o Ameryce, gdzie bydło tracone jest za- 
pomocą prądu elektrycznego — jedna je­
dyna Polska prowadzi ubój „rytualny", je­
dna jedyna Polska pozwala na stosowanie 
tak okrutnych metod znęcania się nad 
zwierzętami.

Uchwała komisji magistratu warszaw­
skiego poruszyła żydowstwo całego kraju. 
Agitu ją oni już w  pismach i na wiecach 
przeciwko „uszczupleniu ich praw re lig ij­
nych" w Polgce. A  co porabiają — powta­
rzamy raz jeszcze nasze Towarzystwa 
Opieki nad Zwierzętami?! Dlaczego śpią? 
Co porabiają nasze miejskie Urzędy Zdro­
w ia?! Dlaczego wszystkie miasta nie idą 
za przykładem W arszawy?!

Czyżby ..ghetto" było tak wszechmocne, 
że swoimi wpływam i ogarnia wszystko? 
N ie wierzymy. Polska ma w tej chwili do

wyboru, albo wprowadzić hygjeniczny,
zmechanizowany, tani a nadewszystko nie 
męczący zwierząt ubój nowoczesny, a i bo 
— napełniać w dalszym ciąga kasy gminy 
żyńo tyskiej i co zatem idzie, żołądki 
swysli obywateli brudnym, nierzadko za­
rażonym, „rytualnie'* bitem mięsem. -

W  Polsce, w kraju kulturalnym, podle­
gającym prądom nowoczesnym tego ro­
dzaju barbarzyństwa, torturowanie zwie­
rząt a w końcu masowe oszukiwanie lud­
ności miejsca mieć nie nioża; radny dr. 
Sawadzki, który sprawę uboju rytualne­
go ostatnio podniósł, a który obecnie pra­
cuje w komisji, mającej na celu skasowa­
nie żydowskiego okrucieństwa, zasłużył 
sobie na najwyższe uznanie i wdzięczność 
ze strony całego społeczeństwa.

Wprost nie do pomyślenia byłoby, tole­
rowane w dalszym ciągn tego staną rze­
czy, bo albo mieszkamy w Polsce, i sami 
sobą rządzimy, albo też jesteśmy wogóle 
pod , okupacją'*,., żydowskego ciemnego 
rytuału!...

Do sprawy tej powróćmy jeszcze w  na­
stępnym numerze i nie spuścimy jej z oka.

Całe społeczeństwo polsKie domaga się zniesienia ry­
tualnego uboju bydła w  Polsce!

W arszawianie zrozumieli dobrze, iż 
uchwale komisji magistrackiej w sprawie 
zniesienia rytualnego uboju bydła w Po l­
sce (o czem powyżej obszerne piszemy) na­
leży przyjść z pomocą, a uchwały jej po­
przeć solidarnie zdecydowanem stanowi­
skiem całego Polskiego społeczeństwa.

To też na wielkiem  zebraniu, zwołanem 
z in icjatywy zarządu głównego Tow. „Ro­
zwój" w Warszawie, w  pierwszych dniach 
lutego b. r. uchwalono jednomyślnie nastę­
pującą rezolucję:

„Zważywszy, że
a) wszystko bydło w Polsce jest zabija­

ne przez żydowskich rzezaków, zostają­
cych pod ścisłym nadzorem rabinów 
i miejscowych kahalów z pominięciem 
rzeźników chrześcijańskich,

b) rzeź rytualna, praktykowana przez 
żydów, jest wyłącznie robiona w celach 
finansowego wyzysku, a nie wypływa 
z istoty religji,

c) wypełniani® przepisów tałmndw jest

przeżytkiem z sanitarnemi koniecznością 
mi nie mającym nic wspólnego, przeciw­
nie sposób wykonywania rytuału przez 
przedmuchiwanie opłucnej jest wysoce 
niehygjeniczny i niedopuszczalna ze wzglę­
du na łatwą możliwość przeniesienia cho­
rób zakaźnych,

d) praktykowany sposób rytualnej rze­
źni jest tylko pozorem do ściągania niesłu­
sznego haraczu na rzecz żydów,

e) służy wyłącznie do zwalczania kon­
kurencji chrześcijańskiej i całkowitego 
opanowania handlu bydłem i mięsem 
przez żydów,

f) znacznie podnosi cenę mięsa i powo­
duje drożyznę jednego z podstawowych 
artykułów żywności,

g) sposób rytualnego uboju jest nieludz- 
kiem znęcaniem się nad zwierzęciem i ze 
względów humanitarnych godzień jak naj­
mocniejszego napięt nowania,

h) we wszystkich państwach za wyjąt­
kiem Polski, rzeź rytualna została zniesio­
na jako sposób wysoce barbarzyński,

—• Zapłacił ci chociaż?
— Ale zapłacił! Powiedział, że jemu się 

należy, obiecał, że trochę mi ulży i nie bę­
dzie się upominał ze dwa tygodnie, abym 
jeno jeszcze k ilka razy do jego gorzelni po- / 
jechał. W  pańszczyźnie u niego jestem po- 
prostu, tylko nie wiem  siła dni odrabiać, 
bo coraz to zawoła. A  we stodole mojej on, 
jak we swojej: co sobie każde dać, to trze­
ba dać i jeszcze w swoim worku, na pie­
cach mu zanieść, a uda mu się ciele oddaj 
mu cielę, podoba mu się kokoszą, oddaj 
kokoszę. M iała moja kobieta dwanaście gę­
si, to siedem za psie pieniądze kupiła, pięć 
odebrał za procent. Gruntu nie mam dużo,
a muszę dla niego cały zagon pod kartofle 
dawać, też jako niby za procent, a i zaorać 
ten zagon, kartoflami swojemi zasadzić 
oborać, wykopać i odwieźć do domu, to ni­
by znów za jego grzeczność i czekanie.

—  Za jakie czekanie? Toć wziął procent!
— I ja mu tak mówiłem, ale on ma in­

szą kalkulację. On powiada, że to niby za 
to czekanie i za tą grzeczność, co od posa­
dzenia kartofli do ukopania...

— Niechże go kolki!
Rokita zwiesił głowę, a po chwili zaga­

dnął Wasążka:
— Panie Walenty...
— Cóż? Dyć od wódki bywa człowiek 

pijany, a od wody nie?
—  Także się Michał pyta! Toć małe dzie­

cko wie, że prawda.
—  Oj, nie, panie Walenty, nieprawda to, 

nieprawda.
Cóż znowu?

— Jednego dnia, też przez tego Chaskla, 
żałość mnie zdjęła, huk mi się we łbie 
zrobił i w gardzieci paliło i język zaseobł, 
jak kołek. Poszedłem do studni, wyciąg­
nąłem wiadro wody i jakiem  się do niego 
przypiął tom pił, pil bez pomiarkowania, 
jak nie przymierzając koń. I w gorącość 
mnie zaraz wrzuciło, świat się koło mnie 
kręcił i zataczałem się tak, żem ledwie do 
chałupy trafił. Zaraz na progu baba po­
znała, żem pijany i ożogiem mnie po łbie 
raz i drugi.

— Ocho, ostra kobieta...
— A  juści. I nie broniłem się nawet, 

bom umiarkował, że prawda. Mówię: 
owszem, wal, Kasiu jagodo, bom niespra­
wiedliwie pijany. Padłem na posłanie, jak 
kłoda: kobieta, choć prędka, ale miłosier- 
na, przykryła mnie kożuchem, i tak prze­
leżałem dwa dni i dwie noce.

— Od wody?
Od wody... I potem jakem otrzeźwiał, 

to jeszcze drugie dwa dni chodziłem jak 
potłuczony, że mi przy robocie wszystko 
z garści leciało, a głupiego kloca nie mo­
głem podźwignąć.

— Osobliwa rzecz.
— A może co kto wrzucił do wody 

szkodzącego ?
— A  nie, toć i ludzie tę wodę piją i ko­

nie się poi i bydło, a  przecież, a przecież 
ne szkodziło.

* Prawdziwie, że pierwszy raz słyszy 
o takim wypadku.

— Niech no Walenty posłucha o drugim

(Ciąg dalszy nastąpi).
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wobec czego zebrani uchwalają jednofło- 
śnie co następuje:

1) potępić kategorycznie rytualny sposób 
oboju bydła,

2) domagać się od władz do tego powo­
łanych jak najprędszego zniesienia tego 
barbarzyńskiego sposobu uboju w Polsce.

Nadto uchwalono szereg dalszych rezo- 
lucyj, wyrażających solidaryzowanie się 
z uchwałą Rady miejskiej m. Warszawy, 
uznanie dla Tow. „Rozw ój11 i t. d.

Podobne uchwały winny być przeprowa­
dzone w całej Polsce, w każdem aajnmiej- 
szsm choćby miasteczku.

domieszka do kawy

Komunizm w gimnazjum!
W setnej rocznicy urodzin głośnego twórc;

Aresztowanie żydowskich apostołów bolszewizmu.

Onegdaj w  Strzyżowie aresztowano Jana
^Tislę. aplikanta adwokackiego. Podczas 
re\yizji w mieszkaniu W cisły znaleziono 
^teraturę komunistyczną, m. in. odręczne 
Pisaao Trockiego. W  związku z tem aresz­
towano w Rzeszowie szereg działaczy ko­
munistycznych jak Swmona Hirscha. Da- 
wisia Irnma,. Dawida Grnenspcnna, Józefa 
Litwina z P. P. S. lewicy

Z powodu aresztowania Wcisły w  niektó­
rych klasach męskiego gimnazjum w Strzy 
żowie uczniowie urządzili awantury, zde­
molowali sale wykładowe, powybijali szy­
by. poniszczyli piece, krzesła i t. p. i wzno­
sili okrzyki „niech żyje komunizm". Gim­
nazjum zostało zamkitięte i wdrożono śledź 
two, celem ustalenia winy.

 o§o-----

Karnym w Krakowie.
Miesiąc luty wykazał tyle spraw żydow­

skich v/ tutejszym Sądzie okręgowym kar­
nym, że można by go nazwać całkiem 
słusznie żydow7skim miesiącem.

1) I tak przeciw 24 żydom, należącym do 
sfer kupieckich Krakowa rozpisano roz­
prawę o przemytnictwo, która odroczona 
została do dnia 6 marca b. r.

2) Drugą rozprawę o przemytnictwo roz­
pisano przeciw Lazarowi Falłekowi. Dawi­
dowi Schaumerowi. Liebeskindowi. Rum- 
steinowi i Sarze Czapnikowej, a to za prze­
mycanie tytoniu austriackiego. Tę rozpra­
wę również odroczono.

3) Trzecią rozprawę, rozpisano o oszu­
stwo dokonane przez sprzedaż brutt nafto­
wych.

Zuckerberga skazano na jeden rok w ię­
żenia, zaś K lavera i Furteltauba po 7 m ie­
sięcy.

4) Czwarta rozprawa odbyła się przeciw 
88 żydom komunistom, za urządzanie taj- 
Pych w ieców na Panieńskich Skałach;

z wyjątkiem  zaledwie kilku, których sąd
uniewinnił, wszyscy inni zostali skazani 
na areszt.

Tym żydom nie dziw im y się wcale: są 
wychowani w duchu tałmudystycznym, 
i dlatego podlegają dziedzicznemu znik- 
czemnieniu.

Talmud każe im prawo gojów łamać, to 
większa ich część stosuje się do tej nauki.

Lecz zdziwienie ogarnąć musi, jeżeli 
czytamy, że dnia 16 lutego delegacja 
Związku rabinów Małopolski — a więc 
głosicieli tych zasad — zjawia się na au- 
djencji u ministra spraw wewnętrznych i 
ministra wyznań i składa wyrazy zape- 
wnenia o lojalności wobec państwa i obe­
cnego rządu!

Te zapewnienia o lojalności, to tak cha­
rakterystyczny i tak typiczny objaw psy­
chiki żydowskiej.

O żydzi! Kiedyż wy staniecie się Izraeli­
tami ? Jan Kozicki.

 o§o -

Odźydzenie się pruskiej uczelni.
Ciekawa

W  ^ciązku z kwestją „numerus clausus" 
wyższych uczelniach, kwestją tak palą­

cą zwłaszcza na Węgrzech, Rumun ji 
1 W Polsce, podajemy poniżej szereg cieka­
wych cyfr statystycznych, wykazujących 
Ja-k wyższe uczelnie w Prusiech odżyclza 
Ją się stale z roku na rok.

W  roku 1927 uczęszczało na pruskie 
Uniwersytety, politechniki, wyższe szkoły 
handlowe i agronomiczne ogółem 2.312 stu­
dentów żydowskich, co stanowi około 4,5 
Procent ogólnej liczby studentów. N ajw ię­
ksza liczba studentów żydowskich — 972 
~~~ znajduje się na uniwersytecie berliń­
skim. następnie idzie politechnika berliń­
ska, leząca 264 studentów żydowskich, uni­
wersytet frankfurcki — 248 studentów ży-

°w, uniwersytet wrocławski   187, uni-
Wei>sytet koloński — 162, uniwersytet

®onn — 129, wyższa szkoła handlowa 
^  Berlinie — 81, uniwersytet królewiecki 
-  62 studentów żydowskich i t. d.

wśród studentów żydowskich w Pru- 
siech 25.5 procent stanowią cudzoziemcy 
' 90 studentów). — Z pośród niemiecko-ży- 
1 owskich studentów 33,4 procent uczęszcza 
Pa wypZjajy prawa i nauk państwowych, 

aka sarna liczba uczęczcza n wydziały fi-

statystyka.
lozofji, nauk ekonomiczno-socjalnych i 
przyrodniczych. Jedynie 20 procent studju- 
je medycynę, 10,9 procent stdjuje na poii- 
techninach i tylko 2 procent na wyższych 
szkołach handlowych.

Porównywując teraźniejsze liczby z cy­
fram i przedwojennemu należy stwierdzić 
bardzo znaczny spadek liczby studentów 
żydowskich na wyższych uczelniach pru­
skich. Tak np. na uniwersytecie berliń­
skim było w roku 1905-6 — 16 9 proc. ży­
dów, podczas gdy w  roku 1927 liczba ich 
wynosiła wszystkiego 10,6 procent. Na uni­
wersytecie wrocławskim było w r. 1906-6 
— 8,4 proc. żydów, obecnie zaś tylko 6,2 
procent. Naogół odsetek studentów żydow­
skich na wszystkich uniwersytetach pru­
skich spadł z 7 procent w roku 1905-6 na 
3,9 procent w roku 1927.

Najw iększy spadek wykazuję wydziały 
lekarskie. Liczba studentów niemiecko-ży- 
dowskich na wydziałach lekarskich wyno­
siła w roku 1905-6 — 16 procent, a w roku 
1927 tylko 6,7 procent. Na wydziałach pra­
wnych procent studentów żydowskich 
spsdl s 9,4 proc. na 3,6 procent.

— —o§o——

CZY VERNE BYŁ ŻYDEM?! Z powodu 
setnej rocznicy urodzin głośnego twórcy 
znanych powieści fantastycznych, Juljusza 
Verne‘a przypomniano starą pogłoskę o je­
go żydowskiem pochodzeniu z Polski. — 
Ostatecznie Francuzi stwierdzają doku­
mentami, że jego pradziad był radcą w 
parlamencie paryskim, dziad — wicepreze­
sem trybunału cywilnego w Provins, ojciec 
zaś ,ożeniony z Zofją  A lłote) zajmował sig 
adwokaturą we Francji. W szyscy oni byli 
katolikami Francuzami. Mały Juljusz uro­
dził się i został ochrzczony w Nantes.

Spór o pochodzenie Vem era nie jest na­
szą polską sprawą i Francuzi powinni pa­
miętać o tem, że żyd warszawski, czy kra­
kowski jest takim samym żydem, jak pa­
ryski, ale nie jest Polakiem.

N ikt przeto autorowi L ‘Ile  mysterieuse 
polskości nie narzucał i Francuzom go nie 
wydzierał. Vem e jest bliski sercu francus­
kiemu i jako powieściopisarz, twórca ko- 
medji i jako poeta. Do dziś lud we Francji 
śpiewa jego pieśń morską „Les Gabicrs“ .

Skąd jednak wzięła się dziwna pgłoska
0 tem, że Verne pochodził z polskich ży­
dów? Żydowska encyklopedia Harkawiego
1 Katzenelsona powołuje się ks .P. Smoii- 
kowskiego, który w „Gazecie Narodowej" 
z r. 1905, na podstawie materjału archiwal­
nego Verne'a uznał za żyda.

Pomiędzy żydami.
SCH W ARZBART JEDZIE DO P A L E ­

STYNY. Zabójca Petlury Szwarcbard za­
mierza przenieść się na stałe do Palestyny 
i w tym celu zwrócił się do już do konsu­
latu angielskiega. Szwarbard zabierze ze 
sobą wszystkie dokumenty, dotyczące pro­
cesu. gdyż zamierza je zaofiarować żydow­
skiej bibljotece w Palestynie.

N IE Z W Y K Ł Y  W YPA D E K  N A  W ESELU  
ŻYDOW SKIEM  W  BRATYSŁAW IE. 
W  Bratisławie zdarzył się onegdaj wypa­
dek na weselu żydow7skiem, który wywarł 
w ielkie wrażenie na całej ludności miasta. 
W  salach jednego z hoteli odbywał się ślub 
ortodoksyjnej pary. Podczas ceremonji 
ślubnej podłoga sali nagle się zawaliła 
i młoda para, rabin, który udzielał ślubu 
i wszyscy goście wpadli do piwnicy.

13 osób odniosło przytem rany; 5 osób 
z gości, oraz rabin odnieśli tak poważne 
obrażenia, że musiano ich odwieść do 
szpitala. Młoda para wyszła bez szwanku. 
Popłoch wśród żydów był bardzo wielki. 
W ezwani lekarze m ieli też dużo pracy przy 
cuceniu poranionych, którzy zemdleii ze 
strachu, myśląc, że nastąpiło trzęsienie 
ziemi.
CUDACZNY STRAJK ŻYDOW SKI W  JE­

ROZOLIMIE. Dzienniki donoszą z Jerozo­
limy, że wybuchł tam wyjątkowy w  swoim 
rodzaju strajk, a m ianowicie żydzi war­
szawscy odmówili przyjmowania zasiłków 
pieniężnych, które zbierają dla nich ich 
protektorzy polscy. Strajk wywołany zo­
stał przez żydów ortodoksów, ktdrzy przy­
byli tu niedawno z Warszawy, aby objąć 
kontrolę nad akcją udzielania zasiłków 
z funduszu zapomogowego. W ywołało to 
rozgoryczenie wśród starszych przywód­
ców gminy żydowskiej i doprowadziło do 
obecnego strajku. Rabinat odpowiedzialny 
za rozdzielanie funduszu zapomogowego 
zmuszony był wezwać pomocy policji, aby 
zaprowadzić spokój, poczem dokonano wy­
płaty osobom, które nie przyłączyły się do 
bojkotu.
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rozzuchwalenie j
Groźny napad żydów na sekwestratorów podatkowych.

W  miejscowości Żarki doszło przy ścią­
ganiu należności podatkowych do krwa­
wych zamieszek.

Właściciele sklepów żydowskich Abra­
ham Ferberger, oraz Grnenwald stawili 
opór sekwestratorom, przyczem ujął się za 
nimi tłum żydów, zmuszając sekwestrato­
rów do zaniechania swoich czynności. Se­
kwestratorów obrzucono wyzwiskami, za­

grożono obiciem i uwięziono ich w jednym
ze sklepów. Dopiero pomoc policji, która 
musiała użyć białej broni, zdołała uwolnić 
oblężonych. Kilku podżegaczy areszto­
wano.

«Sądzimy, iż rozzuchwaleni żydzi, ponio­
są surową karę, któraby na przyszłość od­
straszyć ich m iała od podobnych wypad- 
,ków.

Sprawa numerus dausus
na Węgrzech.

Wysiłki Węgier celem odżydzenia sie-
Jak wiadomo od kilku lat już kwest ja 

„numerus clausus“ na wyższych uczel­
niach węgierskich jest senzacją rozdmu­
chiwaną przez prasę żydowską do nieby­
wałych rozmiarów.

Jak wiadomo, skutkiem powojennego 
skurczenia się państwowego terytorjum 
W ęgier, istnieje tam obecnie nadmiar i hy- 
perprodukcja sił intelektualnych, nie znaj­
dujących dla siebie pracy w żadnym za­
wodzie. W iadom o również, iż na Węgrzech 
znajduje się — podobnie jak w Polsce — 
bardzo wiele żydów, którzy finansowo są 
silniejsi od rodowitego W ęgra i w walce 
o byt, zwłaszcza o ile chodzi o wyżywienie 
w czasach studjów uniwersyteckich, posia­
dają lepsze warunki do pracy. N ic dziw ­
nego więc, iż uniwersytety węgierskie po 
wojnie zostały wprost zalane żydostwem.

W ęgrzy jednakowoż, naród energiczny, u 
którego czyn idzie w parze ze słowem (tro­
szkę odmiennie, niż dzieje się to u nas) 
wyciągnął z faktu tego wnioski i przepro­
wadził je konsekwentnie w życiu. W pro­
wadził na uczelniach węgierskich „nume­
rus clausus".

Oczywiście żydostwo przyjęło fakt ów 
zmobilizowaniem całej międzynarodowej 
prasy żydowskiej przeciwko narodowi wę­
gierskiemu. Nie było takiego oszczerstwa, 
którego nie insynuowano Madziarom (my 
Polacy znamy to również bardzo dobrze). 
Listy, protesty do L ig i Narodów, zbiorowe 
akcje, odezwy, itd. W ęgrzy jednakowoż 
nie ulękli się pogróżek!

I oto dziś dopiero po długich, długich wy 
siłkach żydostwa, udało im się na porzą­
dek dzienny zagadnień węgierskich wysu­
nąć znów kwestję ponownego rozpatrzenia 
sprawy „numerus clausus". Ile w  tem uto­
nęło pieniędzy — nikt zapewne poza mędr­

cami Sjonu i zainteresowanymi nie 
dowie się.

Faktem jest jednak, że w najbliższych 
dniach parlament przystąpi do rozpatrze­
nia noweli w sprawie zmiany ustawy o
„numerus clausus". Debaty rozpoczną się 
od dłuższego przemówienia ministra o- 
światy hr. Klebelsberga. Przedstawione 
będą dwa projekty ustawowe: Jeden pro­
jekt rządowy, przewidujący jedynie pewne 
zmiany w obowiązującej dotychczas usta­
wie o „numerus clausus". M. in. projekt 
rządowy przewiduje, że określenie „m niej­
szość narodowa“ nie dotyczy żydów.

Drugi projekt ustawy zostanie wniesio­
ny przez posła dr. Hegymegi-Kiss przywód­
cę opozycji. Projekt tej ustawy zawiera je­
dynie paragrafy domagające się zupełnego 
zniesienia „nnmerus clausus1. Opozycja 
będzie się przytem domagała utworzenia 
komisji międzyparlamentarnej, która ma 
rozpatrzyć cały kompleks zagadnień zw ią­
zanych z nadprodukcją na wyższych uczel­
niach węgierskich.

Stronnictwo chrześcijańsko - narodowe, 
które również miało zgłosić własny projekt 
ustawy, domagającej się obostrzenia nu­
merus clausus, postanowiło zrezygnować 
ze swego pierwotnego planu. Partja  ta po­
zostawia swoim członkom wolną rękę. Na­
stępnie zaś partja rządowa postanowiła nie 
uważać projektu rządowego za sprawę par­
tyjną.

My, Polacy, walkę o „numerus clausus11 
na W ęgrzech śledzimy z bardzo wiełkiem  
zainteresowaniem. Stanowi ono bowiem 
bardzo ciekawy przyczynek do historji wy­
siłków narodu węgierskiego w celu odży­
dzenia się.

A  tego szlachetnemu narodowi węgier­
skiemu, naszemu „bratankowi" przysłowio 
wemu — z całego serca życzymy!...

Rekonwalescencja Nowaczyńsklep.
Nowaczyński po bandyckm napadzie na 

niego przyszedł na tyle do siebie, że mógł 
się wybrać do Zakopanego na dalszą kura­
cję, i po drodze wstąpił do Krakowa, gdzie 
zabawił kilka dni. Jakkolwiek ogólny stan 
zdrowia pozostawia do życzenia, gdyż cią­
gle mu grozi utrata oka.

Jeden ze znajomych publicystów p. L. 
Skoczylas odwiedził p. Nowaczyńskiego je ­
szcze w W arszawie i swoje wrażenia opi­
suje w „Gazecie W arszawskiej", gilzie 
m iędzy innemi czytamy co następuje:

O swoich przeżyciach, cierpieniach, No­
waczyński mówić nie chce. Uważa je za 
swoje najgłębsze i najwyższe wyróżnienie, 
jakie go dziś mogło spotkać za to, że spra­
wę. Polski nad wszystko ukochał. Należy 
bowiem do tych, którzy umieją korhać, 
walczyć i cierpieć dla sprawy.

A  jednak Nowaczyński pesymistą nie 
jest — gdy zacznie mówić, ogarnia go ja­
kiś święty ogień, który go unou. N ie mó­
w i o swych nieprzyjaciołach lub stronni­
kach, o sympatjach i antypatjich. Mówi 
tylko o sprawie Polski i liebezoieczeń- 
stwach jej grożących. W idzi jaśniej od in­
nych zgniliznę, która się wszystkiemi dro­
gam i do nas dostaje. Szuka na nią ratun­
ku. Pragnie stawiać wały ićh.-onne, aby 
uratować przynajmniej tę ;zęść JUtczeń- 
stwa, która nią nie jest objęta. Patrzy, jak 
zawsze, szeroko i otwartem kiem mierzy 
niebezpieczeństwo.

W idzi je w komunizmie, ale także 
w amerykanizacji. Spostrzega między jed- 
nem i drugiem duże podobieństwo. Czasy 
nasze nazywa epoką neomaterjałizmu, 
względnie neomamonizmu.

Neomamonizm, szukanie ustawicznych 
zysków pieniężnych, jest dla niego posta­
cią zbójectwa. Neomamonizm, który jak 
trąd idzie do nas z Am eryki, cd tej całej 
nieszczęsnej m afji m iljardowskiej, która 
usiłuje usidlić i uzależnić od siebie wszyst­
kich i wszystko — oto niebezpieczeństwo. 
Znajduje on dla siebie jak wszędzie -grunt 
i na polskiej glebie. Tak już jest, że od 
wojny europejskiej tej zarazie na oścież 
otworzono wrota. A le trzeba się bronić, za 
wszelką cenę....

Nowaczyński ma zamiar napisać fanta­
styczną powieść na temat tego neoma­
monizmu.

Mimo przeżyć, wstrząsających -chęć da 
pracy go nie opuściła.

Ze zdrowiem wróci i humor, czego n u  
wszyscy od serca życzymy. J. Kozicki.

na zesłaniu
pod opieKą czerezwyczajKi.

Dopiero obecnie dochodzą dokładne w ie­
ści, w  jaki to sposób został z Moskwy w y­
słany Trocki i jaki żywot będzie mógł pro­
wadzić na zesłaniu w W iernym .

Jednocześnie z Trockim  wywieziono 
z Moskwy kilku innych opozycjonistów. — 
Dla zesłańców przeznaczono cztery prze­
działy w wagonie sypialnym kurjera sy­
beryjskiego. Trockiemu towarzyszyli żona, 
młodszy syn i sekretarz osobisty Aleksan­
drów. Starszy syn przed samym wyjazdem 
oświadczył ojcu, że nie podziela jego prze­
konań politycznych, jest zwolennikiem 
Stalina i nie chce opuszczać Moskwy. Spo­
wodowało to moment w ielce tragiczny. — 
Trocka dłuższy czas wahała się, czy zostać 
z synem, czy jechać z mężem. W ybrała mę­
ża i młodszego syna.

Zesłańcy pod silną, choć utajoną eskor­
tą przybyli do Taszkientu. Tutaj opozycjo­
niści zam ierzali urządzić w ielką manife­
stację. W ładze jednak zatrzymały pociąg 
o kilka kilometrów od miasta i przewiozły 
zesłańców automobilami. W  Taszkiencie 
Trocki z rodziną strzeżony i niemal wię­
ziony, gdyż nie wolno mn było nawet wy­
glądać przez okna, wychodzące na ulicę, 
spędził dwa dni. Zawiadomiono go, iż znaj­
dować się będzie pod dozorem niejakiego 
Ozorina, łącznika pomiędzy rządem tasz- 
kienckim a moskiewskim.

Ów Ozorin odwiózł Trockiego i jego oto­
czenie na miejsce zesłania, do Wiernego. 
Do dyspozycji b. gławkowiercha oddano lo­
kal na pryncypalnej ulicy, złożony z 5-ciu 
pokoi. Na utrzymanie otrzymywać będzie 
miesięcznie 220 rubli, które wypłacać mu 
będzie m iejscowy komitet wykonawczy.

Trocki korzystać będzie z bardzo wzglę­
dnej wolności w obrębie terytorjum  mia­
sta, nie wolno jednak ani jemu, ani niko­
mu z jego najbliższych wydalać się dalej 
niż 2 kilometry od granic Wiernego bez po­
zwolenia. Specjalnie ostrzeżono Trockiego, 
że pod żadnym pozorem nie wolno mu 
przekraczać granicy chińskiej.

Listy, które będzie odbierał lub wysyłał 
zesłaniec, przechodzić będą przez cenzurę. 
Listy krajowe cenzurować będzie wspom­
niany już wyżej Ozorin, a zagraniczne bę­
dą wędrowały do cenzury aż do Moskwy, 
gdzie je przeglądać będzie jeden z człon­
ków centralnego komitetu.

Pod żadnym pozorem nie wolno Trockie­
mu pisywać do gazet, czy to miejscowych, 
czy wychodzących w jakiejkolw iek innej 
miejscowości, a więc i stołecznych. Nato­
miast pozwolono mu pracować naukowo. 
Opracowuje on wielkie dzieło o marksi­
zmie. Dzieło to jeszcze przed wyjazdem 
Trockiego z Moskwy zakupił od autora 
Gosirdat (W ydawnictwo Państwowe).

Rękopisy i wszelkie notatki, dotyczące 
owego dzieła, zostały w Moskwie wraz 
z całym archiwum, korespondencją (m. in- 
listy od wybitnej komunistki niemieckiej
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Ruth Fischer). Papiery te zwrócone będą 
właścicielowi zapewne tylko częściowo, po 
dokładnem zbadaniu ich i przecenzurowa- 
niu. Na razie więc będzie mógł tylko im ­
prowizować, lub posiłkować się materja- 
łem drukowanym.

Wszystko to świadczy, że życie zesłańca, 
bynajmniej nie będzie płynąć po różach, 
chor wynajęto mu mieszkanie w' jednym 
z najwykwintniej urządzonych do­
mów W iernego i dano mu do dyspozycji

wierzchowca, by mógł używać spacerów.
Pom ijając już to, że W iernyj — to dziu­

ra, odcięta niemal od pozostałego świata, 
komunikacja jest niezmiernie utrudniona 
i życie ciężkie nawet dla „wolnych"1 oby­
watel Sowdepji. A  cóż dopiero dla tak 
wielkiego więźnia stanu.

Już na k ilka tygodni przed przyjazdem 
Trockiego, miejscowy oddział G. P. U., zo­
stał znacznie wzmocniony liczebnie i jako­
ściowo. Z Moskwy przysłano kilkudziesię­

ciu ludzi, a wśród nich kilku najsprytniej­
szych i  najwytrawniejszych szpicli.

Tak więc Lejb Bronstein, b. naczelny 
wódz czerwonych arm ji w ich pochodzie 
w roku 1920 na Warszawę, znalazł obecnie 
sposobność do rozmyślań nad prawdziwo­
ścią sentencji, iż „Każdy kij ma dwa koń- 
ce“ i „Kto czem wojnje ten od tego ginie'1.

Czy W iernyj —  to ostatni etap kar jery 
sprytnego żyda — niedaleko przyszłość za­
pewne okaże...

Wiadomości przedwyborcze.
11 list stale do walki w Krakowie.

kom isja wyborcza na okręg Nr. 41 — 
Kraków miasto zatwierdziła już ostatecz­
nie listy, kandydatów zgłoszone w tym o- 
Kręgu i przeprowadziła ich numerację. 
Unieważniona została prócz listy Bezpar­
tyjnego komitetu żydowskiego (charajdim) 
również niezależna lista robotnicza z kan­
dydaturą p. Wanieli3ty, a to z powodu bra 
ku wystarczającej ilości autentycznych 
Podpisów’.

Wobec tego staje w Krakowie do walki 
vvyborczej 11 list, a m ianowicie:

N. 1 — Bezpartyjny Blok Współpracy 
"3 Rządem.

Nr. 2 — P. P. S.

Nr. 4 —  Bund.
Nr. 5 — Poalej Sjon lewica.
Nr. 13 — Komuniści.
Nr. 17 —  Zjednoczenie narodowo-żydow- 

skie (sjoniści).
Nr. 24 —  N. D.
Nr. 25 — Ch. D. i Piast.
Nr. 33 — Aguda.

<Nr. 36 — P. P. S. lewica.
N r 37 — Poalej Sjon prawica.
Co do listy P. P. S. lew icy uchwaliła ko­

m isja odnieść się do pełnomocnika tej listy 
by podał inną nazwę listy, a to z, powodu 
możności wprowadzenia w błąd wyborców 
wskutek podobieństwa nazwy z listą Nr. 2.

Unieważnione listy Bloku mniej­
szości narodowych.

Dotyczczas nadeszły wiadomości defini­
tywne o unieważnieniu list okręgowych 
Rloku mniejszości w Lidzie i w Kowlu. 
Nadto krążą, pogłoski o unieważnieniu li­
sty okręgowej 18-tki w Nowogródku (gdzie 
16-tka w  r. 1922  zdobyła 4 mandaty na o- 
K mą liczbę 6), dalej w Rzeszowie, Prze­
myślu i Stanisławowie, gdzie kandydują 
na 18-tce przedstwiciele „TJNDA".

Wobec unieważnienia w Kowlu listy Nr. 
18 i kilku innych list, rozgrywać się tu bę­
dzie ,,walka.“ wyborcza m iędzy trzema lis­
tami: 1 (Bezp. Blok Współpracy z Rzą- 

4 (Bund) oraz 33 (Aguda). Żadna u-

kraińska partja nie ma w tym okręgu wa­
żnej listy. Zaznaczyć należy, że poprzednie 
wybory dały w tym okręgu 4 mandaty U- 
kraińcom i Żydom. Lista Nr. 16 m iała w r. 
1922 w tym okręgu 91.184 głosów, podczas 
gdy wszystkie inne stronnictwa (PPS., W y ­
zwolenie,, Państwowe Zjednoczenie Kreso­
we, Polskie Centrum i t. d.) skupiły łączni 
niespełna 16 tysięcy głosó.

Nic dziwnego w ięc iż prasa żydowska 
pieni się wprost od wściekłości na w iado­
mość o unieszkodliwieniu głównych og­
nisk antypaństwowej agitacji mniejszo­
ściowej.

Okresowa lista komunistyczna zatwierdzo­
na w Warszawie

a unieważniona w Poznaniu-
Onegdaj odbyło się posiedzenie okręgo­

w e j komisji wyborczej N r 1. na miasto sto­
łeczne Warszawę, na którem przystąpiono 
do dyskusji nad listą Nr. 13, przyczem zwró 
^ n o  uwagę, że wobec tego, że w głównej 
komisji wyborczej nie zakwestionowano tej 
1§ty , nie ma powodu do kwestionowania 

tej listy w komisji okręgowej. Wszystkimi 
iRosami przeciwko głosowi dra Zawadz­

k o  (Ch. D.), oraz przedstawiciela rządu

Aresztowanie b. 
datów na

W  ostatnich dniach dokonano szeregu
^esztow ań byłych posłów i obecnych kan-
1 żdatów na posłów.

Aresztowania dotknęły głównie czoło-
ycb działaczy stronnictw skrajnej lewicy.
W  Łucku aresztowano także kandydata
listy Bloku Mniejszości Narodowych,

ł *«ińea Serwetnika.
aP °d M ilanówkiem w lecznicy własnej
któSZt° Wano b’ posła dr‘ Fiderkiewicza,
k li ł?  W P °P rzednim Sejmie był prezesem
feamł1 N iez‘ PartR Chłopskiej, a, obecnie

tytyduje z ram ienia „Zw. Siły Chłop- 
*K iej“ .

W  okręgu rzeszowskim aresztowano 
^andydata na posła z listy komunistycz- 

w tym okręgu Ferdynanda Tkaczowa, 
zarzutem sprzeniewierzenia.

listę tę zatwierdzono. W  ten sposób zostały 
unieważnione jedynie dwie listy, a miano­
w icie monarchistyczna oraz lista bezpar- 
tyjno-katolicka niejakiego Tomczaka.

W  Poznaniu natomiast na posiedzeniu 
komisji wyborczej na Poznań miasto unie­
ważniona została iista jedności robotniczo 
chłopskiej nr. 13, oraz zakwestjonowano 
listę N r 37; P. P. S. lewicy.

postów I kandy- 
postów.
W  W iln ie  aresztowano przewodniczą­

cego miejscowego komitetu P. P. S. lewicy 
Aleksandra Dziedula i sekretarza komi­
tetu okręgowego tegoż stronnictwa Tara­
sowa, obu kandydujących do Sejmu. — 
Dziedziul oskarżony jest o prowadzenie 
agitacji komunistycznej.

W  W ronowie (woj. kieleckie) aresztowa­
ny został b. poseł Stronnictwa Chłopskie­
go, Ledwoch Jan, obecnie kandydat na po­
sła tego stronnictwa. Aresztowanie nastą­
piło w związku z przestępstwami, popeł­
nionymi przez tegoż posła w czasie piasto­
wania mandatu poselskiego.

Do w ięzienia w Równem odstawiono b. 
posła Antoniego Kordowskiego, prezesa 
powiatowego Koła „W yzwolenia*1 w Sar­
nach. Eks poseł Kordowski oskarżony

jest z art. 51 i 129 k. k. (udział w podbu­
rzaniu do czynó^ buntowniczych.

W  W iln ie  aresztowano redaktora gazety 
białoruskiej „Socha** Paw ła Konię we 
Lwrowie policja przeprowadziła ostatni* 
szereg rew izji u wybitnych działaczy 
UNDO, a m ianowicie u sekretarza general­
nego Celewicza, u Makaruszki, Żelińskiego 
i głównego kandydata UNDO na okręg sta­
nisławowski, Hałuszczyńskiego.

Ostatnio aresztowano również pod za­
rzutem agitacji antypaństwowej kandyda­
ta na posła w okręgu tarnopolskim A le­
ksandra Jaworskiego, oraz sekretarza ko­
mitetu wyborczego w Buczaczu, Korola. 
Również wśród soc. radykałów ruskich po­
licja  przeprowadziła szereg rewizji i are­
sztowano za agitację wywrotową kandy­
datów wyborczych tej partji.

DLACZEGO UNIEW AŻNIONO LISTR KO­
MUNISTYCZNĄ W  OKRĘGU BŁONIE —  

SKIERNIEWICE?

W  wielu okręgach, w których unieważ­
niono listę komunistyczną, nastąpiło to ze 
względów formalnych. Inaczej rzecz się 
m iała w  komisji wyborczej Nr. 12 na po­
w iaty błoński, skierniewicki, rawski i gró­
jecki, która postanowiła jednomyślnie 
(przedstawiciele PPS  i Żydów byli nieo­
becni) na wniosek przewodniczącego listę 
komunistyczną unieważnić ze względów 
merytorycznych. Ponieważ decyzja powyż­
sza, a w szczególności jej m otywy mają 
znaczenie zasadnicze, przytaczamy je po­
niżej w streszczeniu:

1) Lista pod nazwą „Jedność robotniczo- 
chłopska** jest w istocie swej listą komu­
nistyczną, gdyż notorycznie wiadomo, iż 
pod taką właśnie nazwą występują przy 
wyborach w całem państwie listy komuni­
styczne;

2) Następnym dowodem, że to lista ko­
munistyczna jest charakterystyczna ce­
cha, iż figurują na niej kandydaci Polacy 
i Żydzi łącznie, z przewagą ilościową na­
zwisk polskich;

3) na liście tej wystawieni są powszech­
nie znani działacze komunistyczni, jak b. 
poseł Sochacki, poszukiwani, lub karani 
przez sądy polskie za działalność antypań­
stwową:

4) wiadomo, że komuniści kierują się 
w  swych czynnościach publicznych instru­
kcjam i 3-ej międzynarodówki, będącej eks­
pozyturą ZSSR., a w ięc członkowie tej par- 
tji są tylko de nomine obywatelam i pol­
skimi, faktycznie zaś są czynnymi i gorli­
wymi obywatelami obcego państwa;

5) komuniści nie spełniają względem 
Polski kardynalnego obowiązku wierności 
przewidzianego w art. 89 Konstytucji 
Marcowej. „Ci, którzy wspierali w r. 1920 
wojska najeźdźcy — głoszą motywy — nie 
mogą być powołani do zaszczytnej godnoś­
ci posłów na Sejm. Nie mogą być też do­
puszczeni bez zgnby dla rdzennych intere­
sów państwowych do funkcji których wy­
konywanie wymaga utrzymywania naj­
ważniejszych tajemnic państwowych;

6) Sama nazwa Komunistycznej Partji 
Robotniczej Polski świadczy, że nie jest 
to partja polska, a jedynie działająca na 
terytorjum polskiem, po skazaniu przez 
sądy polskie za akcję wywrotową i po w y­
mianie komuniści ci otrzymują w Rosji
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wybitne stanowiska urzędowe, co dowodzi 
że są obywatelami rosyjskim i; jednocze­
śnie zaś dwóch obywatelstw mieć nie mo­
żna. W  myśl wyjaśnienia Sądu Najwyższe­
go z 1922 roku, okręgowe komisje wybor­
cze mają prawo kwestjonować wybieral­
ność kandydatów na posłów, gdyż w prze­
ciwnym razie grupy wrogie państwowości 
polskiej posiadałyby możność realizowania 
swych wrogich dążności na koszt skarbu 
Rzeczypospolitej i przy współdziałaniu jej 
organów przez umieszczanie na listach

kandydatur poselskich , które komisje wy­
borcze muszą przecież drukować i rozwie­
szać we wszystkich obwodach.

7) Publicznie rozgłaszanie owych list, 
wystawionych gwoli pośmiewisku nad 
państwem polskiem lub wręcz dla zbrod­
niczej agitacji kn obaleniu Rzeczypospoli­
tej byłoby potwornością zgorszeniem 
i szkodą dla państwowości polskiej.

Z powyższych motywów komisja listę 
komunistyczną postanowiła unieważnić.

Co piszą Czesi o wyborach w Polsce*
Prasa zagraniczna z wielkiem zaintere­

sowaniem śledzi przebieg kampanji w y­
borczej w Polsce, starając się na podsta­
w ie obecnej sytuacji wysnuć pewne wnio­
ski co do możliwości dalszego rozwoju po­
litycznego w  Polsce. W  tych właśnie 
dniach prasa oficjalna „Ceskoslovenska 
Republika" przyniosła na naczelnem m iej­
scu artykuł, zatytułowany , Polskie wybo­
ry i co będzie po nich", poświęcony anali­
zie polskiego życia politycznego.

Nawiązując do faktu zgłoszenia przez 
poszczególne ugrupowania 35 list wybor­
czych „Ceskoslovenska Republika" wyraża 
pogląd, iż jest to zjawisko niezdrowe. — 
„ I  jeśli nawet odliczymy listy iluzoryczne, 
pisze dziennik czeski — które zgłoszone 
zostały jedynie z chęci zaspokojenia ambi- 
cyj osob. lub lokaln., to i wtedy dojdziemy 
do wniosku, że ilość kandydujących partyj 
jest zbyt wielka i że taki stan rzeczy nie 
może być uważany za pomyślny horoskop 
stosunków powyborczych. Przecież jedną 
z głównych przyczyn, dla jakich stary par­
lament nie był zdolny do jakiejkolwiek 
poważniejszej pracy, było właśnie niezdro­
we rozproszkowanie wewnętrzna - polity­
czne — nadmierna ilość partyj i frakcyj, 
które stale się nawzajem zwalczając, nie 
mogły dostać się do poważniejszej pracy 
„Ceskoslovenska Republika" stawia sobie 
wobec tego pytanie: „Czy można nowemu 
parlamentowi przepowiadać lepszą przy­
szłość, skoro dzisiaj stosunki w tym kie­
runku są jeszcze gorsze?'* Cjicąc na pyta­
nie to dać odpowiedź jak najdokładniej­
szą, autor cytowanego artykułu uważa za 
stosowne zastanowić się nad istotą roz­
woju wewnętrzno - politycznego Polski od 
roku 1926 do chwili obecnej.

Piłsudski — pisze ,,Ceskoslovenska Re­
publika" —  któremu udało się wprawdzie 
obalić rządy przedmajowe, nie zdołał je­
dnak zmieść z powierzchni dotychczaso­

wych stronnictw politycznych, które nadal
istnieją. A le swem hasłem, podkreślają- 
cem w  miejsce dotychczasowego bezowoc­
nego politykowania szczerą i prawdziwą 
pracę dla dobra państwa, wywołał Piłsud­
ski rozłam we wszystkich stronnictwach 
politycznych i na rozłamie tym buduje 
gmach nowego i lepszego systemu partyj­
nego. Dzisiaj mamy w Polsce wprawdzie 
więcej partyj i partyjek, niż by sobie ży­
czyć należało, ale stan ten wywołany zo­
stał kryzysami partyjnemi, mającemi źró­
dło w  dążeniu rządu do podzielenia całego 
społeczeństwa na dwa obozy, rządowy 
i przeciwrządowy. Z tego iaktu wynika już 
sam kierunek dalszego rozwoju wewnętrz- 
ro  politycznego Polski, który doprowadzi, 
według wszelkiego prawdopodobieństwa 
do uproszczenia polskiego życia politycz­
nego. Sensu polsk. przewrotu majowego 
szukać należy w dążeniu do zaprowadze­
nia w państwie zdrowej demokracji i owo­
cnego państwowo - twórczego parlamenta­
ryzmu. Dążenie to wykazało w stosunku 
wo krótkim czasie podziwu godne rezul­
taty i przypuszczać należy, że po wyborach 
przyniesie nowe sukcesy. Dotychczasowy 
rozwój spraw polskich, silna indywidual­
ność Piłsudskiego i jego wyjątkowa po­
pularność w Polsce, są więc rękojmią, że 
jakichkolwiek dalszych przewrotów w Pol­
sce obawiać się nie musimy. Polskie sto­
sunki polityczne się nie pogarszają, lecz 
polepszają, a w tym  kierunku pójdzie też 
prawdopodobnie dalszy rozwój wypadków. 
Albowiem  rozmaitych kryzysów wewnę- 
trzno-politycznych Polska przeżyła już ty­
le, że nowych życzyć sobie nie może" 

Artykuł powyższy czeskiego organu rzą­
dowego jest o tyle charakterystyczny iż 
pojawia się na szpaltach pisma, które nie 
odznaczało się dawniej specjalną sympa- 
tją dla Polski.

 0§0-----

Co się dzieje zagranicę?
LITW A. Litw a w dalszym ciągu stara się 

odwlec rozpoczęcie rokowań z Polską. — 
Ostatnia nota rządu polskiego utrzymana 
w tonie do pewnego stopnia ultymatyw- 
nym wywarła w ielkie wrażenie w Kownie. 
Równocześnie Waldemaras w dalszym cią­
gu ocenia bardzo sceptycznie możliwości 
porozumienia się z Polską. W  wywiadzie 
z niemiecką „Teł. Union" oświadczył pre- 
m jer litewski: „Co do wyniku rokowań
polsko-litewskich jestem, jak i przedtem 
sceptykiem. Przedewszystkiem nie w ierzę 
w szczerość ( !! ) życzeń Polski prowadze­
nia tych rokowań z nami, jako z „partie 
egale". Co do celów polityki polskiej W a l­
demaras wskazał zwłaszcza na t. zw. 
klauzulę litewską, którą Polska wprowa­
dziła do swej umowy z Estonją. Na zasa­
dzie tej umowy Polska zastrzega sobie pra­
wo udzielenia L itw ie dalej idących przy­
w ilejów , niż wszystkim innym państwom 
bałtyckim. W  tern. uważa Waldemaras. 
przejawia się już zam iar Polski wchłonię­
cia L itw y  pod względem gospodarczym, 
kulturalnym i wreszcie politycznym. Po­
dobną klauzulę Polska pragnie również 
wprowadzić do swej urno\yy handlowej 
z Łotwą. Na zapytanie Łotwy, jak się L i­
twa będzie na to zapatrywała, L itwa

udzieliła odpowiedzi odmownej. Czem jest 
próba Polski narzucenia nam przywilejów, 
na których nam nie zależy, jeśli nie zamia­
rem spolonizowania L itw y w drodze go­
spodarczej? Wszystkie tego rodzaju poda­
runki miłosne odrzucamy kategorycznie."1

ROSJA. Brak wszelkich towarów w Mo­
skwie wzrasta do rozmiarów’ katastrofal­
nych.

Obecnie masło, mydło, herbata, makaron 
i jaja, wydawane są ludności tylko w  ogra­
niczonych ilościach, przyczem członkowie 
współdzielili otrzymują porcje podwójne, 
gdy zwykli obywatele porje pojedyncze. — 
M aterjały tekstylne, odzież, ryż i mąka 
kartoflana wydawane są tylko członkom 
stowarzyszeń spółdzielczych, pozostałej 
ludności towarów tych wcale się nie w y­
daje.

NIEMCY. Rząd Rzeszy przedłożył Reich- 
stagowi memorjał w sprawie ordynacji 
wyborczej, mający zapobiec tworzeniu się 
drobnych grupek wyborczych. W iadomość 
powyższa wywołała poważne zaniepoko­
jenie wśród mniejszości narodowych 
w Niemczech, które twierdzą, że projekto­
wana reforma zmierza do niedopuszczenia 
mniejszości narodowych do parlamentu 
niemieckiego. Mniejszość polska w N iem ­
czech ma obecnie 2 przedstawicieli w sej­
mie pruskim, natomiast nie ma ani jedne­

go posła w Reichstagu. Obawiają się więc 
że reforma ordynacji wyborczej w  duchu 
memorjału rządu ma doprowadzić do po­
zbawienia Polaków nawet dwu obecnie po­
siadanych mandatów w sejmie pruskim.

ANGLJA. W  miejscowości Sutton zamarł 
lord Asguith (earl of Oxford), b. premjer 
brytyjski z ram ienia partji liberalnej.
Z Asąuithem schodzi do grobu jeden ź naj­
wybitniejszych polityków brytyjskich do­
by współczesnej. Jako przywódca libera­
łów stanął z początkiem wojny światowej 
na czele gabinetu koalicyjnego. Poróżni- 
wszy się z Lloydem  Georgem, usunął si$ 
Asąuith w cień i nie brał aktywnego 
udziału w życiu politycznem. Niedawne 
dopiero, już u schyłku życia, otrzymał 
Asąuid godność lorda i tytuł Earl of Ox- 
ford. Temsamem wszedł do Izby lordów.

SZWAJCAR JA. Międzynarod. kongres 
narciarski w St. Moritz uchwalił przez 
aklamację propozycję Polski, urządzenia 
w roku 1829 w Zakopanem zawodów nar­
ciarskich o mistrzostwo Europy. Sukces 
ten zawdzięcza. Polska znakomitej dyplo­
macji prezesa polskiego związku narciar­
skiego p. podpułkownika Bobkowskiego, 
jak również do pewnego stopnia wrażeniu 
jakie wywarł sport polski na terenie St- 
Moritz.

FRANCJA. Z Lyonu donoszą iż Rodafi 
wzbiera bez przerwy. W iększa część mia­
sta została zalana i komunikacja na uli­
cach odbywa się tylko łodziami. Poziom 
wód Rodanu przekroczył w ielką powódź 
r. 1884: i dochodzi do poziomu, jaki zano­
towano w pamiętnym roku 1856, gdy po­
wyżej Lyonu zerwana została w ielka tama 
a powódź zniszczyła część miasta. Miesz­
kańcy Va.uex zaskoczeni powodzią schro­
nili się na dachy i aby zwrócić uwagę na 
swój los zaczęli strzelać z rewolwerów 

.i karabinów na alarm. Gdy usłyszano ich, 
przybyła im  na pomoc straż ogniowa 
z Lyonu i w łodziach przewiozła ich do 
miasta, gdzie zostali umieszczeni w szpi­
talach.

STANY ZJEDNOCZONE. Pierwsza ode­
zwa ogłoszona przez podanie do w iadomo­
ści publicznej, iż Hoover zam ierza kandy­
dować z ramienia partji Republikańskiej 
w przyszłych wyborach na Prezydenta, za­
znacza, że będzie on w razie wybrania go 
przestrzegał zasad polityki partji republi­
kańskiej i zarazem będzie dążył do tych 
samych zasadniczych celów, do jakich dą­
żył prezydent Coolidge. Odezwa zaznacza, 
że Hoover zamierza na razie zachować sta­
nowisko szefa departamentu handlu.

Z całej Polski;
URZĘDNICY U  WICEPREM. BARTLA.

P. w iceprem jer Bartel przyjął onegdaj de­
legację zarządu głównego stowarzyszenia 
urzędników państwowych i oświadczył im, 
że dalsze podwyżki są obecnie niemożliwe. 
Dopiero po powołaniu nowych ciał usta­
wodawczych rząd wniesie projek znalezie­
nia nowych źródeł dochodu dla skarbu, 
które um ożliw iłyby podwyższenie na stałe 
uposażeń urzędniczych.

POZNAŃ OTRZYMUJE PIERW SZA PO­
ŻYCZKĘ ZAGRANICZNĄ BEZ GW ARAN­

CJI RZĄDOWEJ.
Po kilkudniowych rokowaniach zawarto 

umowę pomiędzy brytyjskim  bankiem za­
morskim w Londynie, a miastem Pozna­
niem o pożyczkę w sumie 500 tys. zł. po 
kursie 82 na 30 lat, oprocentowanie 7 proc. 
rocznie. Umowę tą zatw ierdził już magi­
strat i Rada miejska. Obecnie sprawa wy- j 
maga jedynie zatwierdzenia przez rząd. —- 
Pożyczka ta jest pierwszą pożyczką muni­
cypalną, jaką uzyskuje miasto polskie od 
kapitału zagranicznego, bez gwarancji rzą­
dowej. s

RZĄDY SOCJALISTYCZNE W  ŻYRAR­
DOWIE. Jako świadectwo gospodarki so­
cjalistycznej zanotować należy bankru- ;
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«tw o  powiatowej Kasy Chorych w Żyrar­
dowie, która od początku swego istnienia 
była w rękach socjalistów i komunistów. 
Długi Kasy wynoszą 485.000 zł. N iem a pie­
niędzy na wypłacenie pensji urzędnikom. 
W  związku z tem objął urzędowanie 
w zrujnowanej Kasie Chorych komisarz 
rządowy.

a r e s z t o w a n i e  SPÓLNIKÓW DYRE­
KTORA KAŃSKIEGO W  ostatnich dniach 
ha polecenie prokuratury aresztowani zo­
stali b. dyrektor Banku Handlowego 
w Stanisławowie Romuald Jurkiewicz 
1 kupiec Józef Finki er, oskarżeni o zbro­
dnię oszustwa. Aresztowania te wywołały 
zarówno w Stanisławowie, jak i we Lwo- 
Wie' gdzie obaj byli znani — olbrzymie 
W rnżenie. Aresztowania te pozostają w lą- 
c?hości z aferą Dra Jana Kańskiego, byłe­
go dyrektora oddziału lwowskiego Pań­
stwowego Banku Rolnego. Aresztowani 
G!ają być jego wspólnikami.

W IELKA TAJNA GORZELNIA ŻYDOW ­
SK A  W ładze warszawskie w ykryły wielką 
gorzelnię potajemną, która produkowała 
■°d roku w ielkie ilości spirytusu. Znale­
ziono ogromne zapasy spirytusu w  herme­
tycznie zamkniętych metalowych naczy­
niach. Na miasto rzucili sprawcy oszustwa 
Ponad 20.000 litrów spirytusu w czasach 
ostatnich Gorzelnia została opieczętowana. 
właściciel jej Fiebich oraz Fisztajn, zosta­
li aresztowani.

URZĘDNICY PODPALILI GMACH KA- 
Y CHORYCH W  nocy z 14 na 15 b. m.

b oudynku Kasy Chorych w Rawie Ru­
skiej wybuchł pożar, który z żywiołową 
Szybkością począł się rozprzestrzeniać. Po ­
nieważ drzwi wchodowe były zamknięte 
i przesłonięte kratą żelazną, w pierwszej 
chwili dostęp do wnętrza by niemożliwy.

opiero posterunkowi rozbili kratę i w y­
ważyli drzwi. Między innymi uratowana 
zos ała kasa, zawierająca większą gotów- 

Dochodzenia ustaliły, że ogień został 
Podłożony w celu zniszczenia kompromi­
tujących papierów. Pod zarzutem podpa­
lenia aresztowano 2 urzędników Kasy 
Chorych, likwidatora. Michała Zazulaka, 
°raz kontrolora Jana Kryckiego.

PADEREWSKI SPRZEDAŁ HOTEL 
BRISTOL W  tych dniach Sfinalizowano 
Pertraktacje sprzedaży jednego z najwięk­
szych hoteli w Warszawie a mianowicie 

°tehi ..Bristol ', który został sprzedany 
Przez Paderewskiego Bankowi Cukrownic­
twa za sumę około 500.000 dolarów.

k o m u n i s t y c z n e  t r a n s p a r e n t y .
czasie rew izji wśród komunistów war­

szawskich aresztowano niejakiego Rze­
wuskiego, znanego komunistę. Bezpośre­
dnio po aresztowaniu Rzetelskiego prze­
prowadzono rew izję u jego wója, znanego 

ziałacza Z. L. N., gdzie znaleziono 8 no- 
Ych transparentów komunistycznych. Ze

zdziwienia i oburzenia p. Rzetelski senior 
dostał ataku sercowego: Jak się później
okazało, bratanek jego (komunista) obrał 
sobie mieszkanie swego wuja do przecho­
wywania komunistycznych transparentów.

KATASTROFA POWODZI KOŁO KAR­
C Z E W A  Pomiędzy Karczewem i Nadbrze-

ziem wał ochronny nad brzegami W isły 
został przerwany. Ludnoćs została z zagro­
żonych miejscowości ewakuowana. Woda 
rozlała się szeroko i dochodzi pod sam 
Karczew, gdzie niektóre domostwa są już 
zalane.
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Zgraja żydowskich przemytników, kupców
z Krakowa!

W  Krak. Sądzie okręgowym toczy się 
rozprawa przeciwko przeszło 20 żydom, 
oskarżonym o uprawianie od kilku lat 
przemytnictwa towarów na granicy pol­
sko czeskiej.

Przeważnie są to krakowscy kupcy ma­
nufaktur)'. choć nie brak i przedstawicieli 
handlu tekstylnego ze Lwowa, Rabki, Li- 
manowy i t .d. Zasiadają więc: Lazar Mor- 
genbesser — bracia, Pinkus Korali, Eljasz 
Folkrnann, Mozes Brauner, Józef Neben- 
zabl, Juda Sprung, Chainr Ehrenberg, Ja- 
kób Grunspan, Jakób Eichenbaum, Ba- 
ruch Mendel W olf. Maurycy Singer, Leon 
Lipschiitz, małżeństwo Helena W irtheim  
i Unger W eiwel, Izaak Bucheister. Józef 
Leib Bucheister. Moses Samuel Buchei­
ster, Szymon Silberstein, Maurycy Feld 
i Tobiasz Schnitzer. Tło sprawy jest nastę­
pujące:

Mianowicie w latach 1925 i 1926 pojawi­
ły się na rynkach w Małopolsce zachodniej 
towary tekstylne firm y C. Neuman Sóhne 
w Reichenbergu (Czechosłowacja), których 
cena była tak niską, że zachodziło podej­
rzenie co do nielegalnego ich pochodzenia. 
Równocześnie straż celna i policja wyłapy­
wała tu i ówdzie przemytników, którzy 
przez granicę czechosłowacką przemycali 
wyroby firm y Neuman do Polski. Stwier­
dzono również, że tekstylja od Neuman-

na, które swą niską ceną tak skutecznie 
konkurowały z innemi wyrobami, dostały 
się do Polski przez zieloną granicę, bez 
opłacania należytości celnych, co wobec 
ich masowej podaży pociągało za sobą 
wielkie straty Skarbu Państwa.

Śledztwo ujawniło, że zastępstwo firm y 
Neumann Soehne w Reichenberg posia­
dali bracia Lazar i Leon Morgenbessero- 
wie, którzy przyjmowali zamówienia na 
towary- nietylko od firm  handlujących 
tekstyljami, lecz również od osób, które 
z handlem tym nie m iały nic wspólnego. 
Zamówienia przez nich czynione oznaczały 
jako miejsce dostawy jedną z pogranicz­
nych miejscowości w Czechosłowacji, a ja­
ko odbiorców notorycznych przemytników.

Przeprowadzona rew izja w lokalu braci 
Morgenbesserów ujawniła nazwiska wszy­
stkich tych kupców, oraz dała jako rezul­
tat liczną korespondencję, z której niezbi­
cie wynika, że kupcy ci, t. j. reszta oskar­
żonych za pośrednictwem Morgenbesserów 
i nadgranicznych przemytników, przemy­
cali tekstylja z Czech do Polski.

Dyrekcja ceł we Lw ow ie ustaliła szcze­
gółowo wysokość szkody jaką poniósł 
skarb Państwa przez uszczuplenie należy­
tości celnych wynosi ona około 200.000 zł.

Rozprawa wzbudza w ielką sensację 
u żydów.

Kronika.
O BUDOWĘ NOWEGO GMACHU B I­

B L IO TE K I JAGIELLOŃSKIEJ. Krakow­
skie Towarzystwo kulturalno-naukowe. a 
w szczególności Towarzystwo Przyjaciół 
Biblioteki Jagiellońskiej, Miłośników 
Książki i M iłośników historii i zabytków' 
Krakowa zwróciły się do p. wicepremjera 
Bartla w czasie jego pobytu w' Krakowie 
z usilną prośbą o przyspieszenie budowy 
nowego gmachu Bibljoteki Jagiellońskiej 
i o wstawienie w najbliższy budżet odpo- 
dniej kwoty.

W ielokrotnie i od długich lat podnoszo­
ne obawy dyrekcji Bibljoteki Jagielloń­

skiej i innych kompetentnych czynników
0 stanie Collegium maius, potwierdzone 
zostały w ostatnich dniach faktem, wska­
zującym na groźny stan tego gmachu, któ­
ry w poszczególnych częściach, a przede- 
wszystkiem w Stuba communis grozi za- 
walenism, co stwierdzła komisja urzędowa
1 poleciła usunięcie książek z wymienionej 
sali. Wobec konieczności przeniesienia 
znacznej części zasobu z zagrożonej sali 
do innych ubikacyj, już obecnie cały sze­
reg działów nie może być dostępnym dla 
pracowników naukowych i m łodzieży uni­
wersyteckiej, a nie jest wykluczone w  nie­
dalekiej przyszłości całkowite zamknięcie 
Bibljoteki.
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% JAN BORZĘCKI.

Żydzi wświetle nauki 
św. Augustyna.

Zachowujecie szabat cieleśnie; śliny 
gi rTstusa nie macie i dlatego jesteście 
s,ePemi; uzdrowiony was zawstydził, bo 

ę obmył i uwierzył w Chrystusa; diate- 
ominie go sąd, na który Chrystus przy- 

*6dł (Jan IX, 39). V
D0 przyjściu Chrystusa, ślepota żydów 

? Wzmogła. W idzieli przykazanie, że za 
fN cenie szabatu należy kamienować 
L u*ń. XV, 36), nie w iedzieli jednak, że 
t  QrYstus przyszedł na sąd (Jan IX, 39); 
ustali przeto ślepymy i grzech ich został 

j^an ix ,  40-41); obrońcy i tłumacze Prawa 
^awodawcę ukrzyżowali. Do tego dopro­

wadziła ich ślepota1).
nie mogli w  swoim czasie znieść 

lasku, promieniejącego z oblicza Mojże- 
(2 Kor. lii, 6-16); był to jednak blask 

obliczu cielesnem i przemijający, nato- 
* blask chwały Pana naszego, Jezusa

Chrystusa, jest wiekuisty. Tamten był f i ­
gurą czasową, ten zaś wyobrażony figurą, 
jest istotną prawdą. Żydzi czytają o Chry­
stusie, ale Go nie pojmują; mają na o- 
czach zasłonę, nie pozwalającą im widzieć 
wewnętrznego blasku, przeto słuszny ich 
spotyka zarzut ze strony Chrystusa: „Gdy­
byście w ierzyli Mojżeszowi, podobniebyś- 
cie i mnie w ierzyli, bowiem on o mnie pi- 
sał‘‘ (Jan V, 46.)2).

Żydzi szukali blasku zewnętrznego: — 
Chrystus zaś przyszedł w skromnej posta­
ci sługi, dlatego go nie rozum ieli; nie ro­
zumieli również, gdy do nich m ówił: „O j­
ciec nikogo nie sądzi, lecz wszystek sąd 
oddał Synowi, aby wszyscy czczili Syna, 
jako czczą Ojca; Kto nie czci Syna, nie czci 
Ojca, który go posłał (Jan V, 22-23).

Na próżno się żydzi tłómaczą, że czczą 
Ojca, kłamią bowiem i bluźnią Synowi, nie 
uznając go na równi z Ojcem1). Żydzi wi­
dzieli w  Chrystusie tylko człowieka, dlate­
go się natrząsali: „Hej, co rozwalasz koś­
ciół Boży, a za trzy dni Go zasię budujesz, 
zachowaj sam siebie; jeśliś Syn Boży, 
zstąp z krzyża"! (Mat. XXVII, 40). Gdyby

Go poznali, nie byliby Go ukrzyżowali (1 
Kor. II, 8). Przyznawali, że jest synem Da­
wida (Mat. XXII, 42), ale nie chcieli zro­
zumieć, dlaczego Dawid nazywa Go Pa­
nem (Mat. XXII, 43), jak i dziś nie chcą 
tego wiedzieć. Zamykali oczy przed praw­
dą, dlatego jej nie poznali2). W idzie li prze­
cież cuda, zdziałane przez Chrystusa, sły­
szeli, odpowiedzi, nad któremi się zdumie­
wali, a mimo to trw ali wzaślepieniu. Oto 
n. p. podziw iali odpowiedź, daną przez 
Chrystusa, słyszeli odpowiedzi s .o ,k,33t 
Chrystusa Saduceuszom, zaprzeczającym 
zmartwychwstania (Mat. XXII, 23-30; Łuk. 
XX, 27-36); jako przeciwnicy bezbożników 
ucieszyli się t ąodpowiedzią, ale sami pa­
trzeli na zmartwychwstanie pod kątem 
dóbr doczesnych1). Mimo wszystko, co w i­
dzieli i słyszeli, nie przekonali się do 
Chrystusa; wszystkie jego czyny i słowa 
przekręcali i obłudnie tłomaczyli. Dlatego 
Chrystus piętnuje ich przewrotności, gdy 
mówi do nich: „W y  z ojca djabła jesteś­
cie" (Jan VIII, 44).

(C. d. n.)
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Z humorystyki wyborczej.
Prawdziwie tajne wybory.

Było to w 1897 roku w czasie wyborów 
do parlamentu austr., w  jednym z hucul­
skich powiatów. Starosta otrzymał nakaz 
takiego postępowania, iżby zwyciężył kan­
dydat rządowy.

Użył sposobu równie prostego jak nieza­
wodnego. Na kartkach wypisać kazał w 
swem starostwie nazwisko kandydata rzą­
du, te dano do kopert i pozalepiano. Gdy 
zaś w dany dzień zeszli się huculscy w y­
borcy do głosowania, każdemu z nich w rę­
czano taką kopertę z nakazem wrzucania 
do urny.

Huculi wrzucali, ale jeden, jakiś niedo­
wiarek polityczny, zaczął rozdzierać k o ­
pertę, by zobaczyć, kto tam napisany. 
W  tej chwili uderza go żandarm.

— Cóż ty nie wiesz durnyj Iwane, że to 
wybory tajne? N ie wolno czytać...

—  Ta i prawda... tajne — przyświadczył 
przekonany hucuł i wrzucił kopertę.

Kandydat rządowy przeszedł.
-oSo-

Najkrótszy program poselski.

W  okresie poprzednich wyborów znale­
zieni się na zgromadzeniu przedwybor- 
czem w  jednem z miasteczek podkarpac­
kich. M iędzy kandydatami na posłów zo­
baczyłem jednego ze starszych chłopów, 
który jakoś nic nie gadał. Zaciekawiony, 
do jakiego stronnictwa ten należy, zbliżam 
się do niego.

—  Cóż wy gospodarzu, kandydujecie ha 
jaki program?

Jo ta nie znom nijakiegcrtprograma.
— Cóż będziecie robili, jak zostaniecie 

posłem?
—  Bede krzicoł i wołoł w sejmie, że lu­

dziom sie dzieje krzywda, bo ludzie są bie­
dne.

—  A  czy myślicie, że od tego wołania to 
już bieda zniknie pomiędzy ludźmi?

Spojrzał na mnie wzrokiem  podejrzli­
wym i  powiada:

— Pon, to pewnikiem  musi być hadukot 
albo sędzia, bo mnie pon na spytki bierze.

S. G.

KINO SZTUKA
Monumentalny wystawowo - egzotyczno - erotyczny 

film o kolosalnym przepychu wystawy

LEW H O G O Ł O W
Dramat miłości pulsujący wszystkiemi akcentami ludz­
kich namiętności w  10 aktach. — W  rolach głównych: 

IW A N  M O ŻU C H 1N  i N A T A L J A  LIS1ENKO

KINO W AN D A
Historyczne osoby na filmie ! W ilc h e lm  I I . ,  P o ic a r e ,  
H in d en b ttrg , L n d e n d o r f ,  P e ta in ,  K ro n p y in z , i inni, 

w  największym dramacie ludzkości

V  £ R  D  U  N
Najpotężniejszy dokument historyczny świata. Najw ię­
ksze bohaterstwo człowieka. —  Oryginalne zdjęcia.

k in o  c o r s o .
Arcyw eso ły program niebywałego humoru i śmiechu

B A T A L J O N  M IŁO ŚC I
W  rolach głównych jako bohaterowie tyłów  niezrówna­
ni R ift  i  R a ff.  Ponadto arcywesola farsa w  2 aktach.

KINO PROMIEŃ.

Wspaniały dramat współczesny z brylantowej serji 
„UFY"

NOWOCZESNA DUBARRY
W  roli głównej M A R J A  K O R D A

DStOBNE OGŁOSZENIA
KUKURYDZĘ wczesną „Szeklera" mam 

do sprzedania w cenie po 1 zł. 30 gr za kg. 
Wiadomość w Towarzystw ie Rolniczem 
w  Makowie (p. Maków n/Orzyczem).

PR A W IE  W SZYSTK IE  CHOROBY oczu, 
uszu, głowy, gardła, serca, piersi, żołądka, 
nerek, kiszek, skóry, zapalenia, narośle, 
wrzody i setki innych, dadzą się uleczyć

bez leków. Potrzebne wskazówki podaje 
książka p. t. „Kręgarstwo“ . Adres: ks. P a ­
włowski, Obarzańce, poczta Hłuboczek 
wielki, cena 5 zł. z przesyłką.

Kupujcie u Chrześcijan

i

RESTAURACJA I KAWIARNIA

GRAND HOTEL
J A N A  B I S A N Z A
K R A K Ó W , S Ł A W K O W S K A  5 — 7.

TE LEFO N  K A W IA R N I 4445. TE LEFO N  Z A R ZĄ D U  i

Przerobione zupełnie i gruntownie na sposób miast, zachodnio-eun 
pejskich. Urządzone według najnowszych wymogów i wygód. W  restau­
racji codziennie w południe i wieczór koncert orkiestry salonowej. 
—  Kuchnia pierwszorzędna, potrawy i napoje doborowe. —  
K  a w i a r n i a :  Najlepsza kawa ciastka, obsługa szybka i ugrzecz-
—  niona bez zarzutu. Illustracje i dzienniki krajowe i zagraniczne. —  
W  restauracji i kawiarni „G rand H otel“ punkt zborny przyjezdnych 

i elita towarzystw  krakowskich.
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Miód oszaelny
lipcowy świeży, kuracyjny, czysty pod 
gwarancją w blaszankach 5-cio kilowych 
15 zł. —  10 kilowych 28 zł. —  20 kilowych 
52 zł. 50 gr. wraz z blaszanką i opłatą, 
pocztową wysyła wprost z własnych pa­
siek za zaliczeniem pocztowem

Katolicka firma „PATOKA", 
Kopyczyńce, ostatnia poczta Denysów.

W  razie niezadowolenia przyjmujem y z 
powrotem, wracając należność i koszta 

przesyłki ponosimy.

Jedyna najstarsza Polska 
O D L E W N I A  D Z W O N O W

Braci  FELCZYNSKICH
w Kałuszu, ul. Siwecka L. 3.
w  Przem yślu  ul. Krasińskiego 73

Małopolska. 

Odznaczona złotymi medalami i dyplomami 
na wystawach krajowych i zagranicznych 

D o s  ta  r c z a :

Dzwony Kościelne i Szkolne
W  dowolnych wielkościach i tonach z naj­

lepszego materjału.
Dzwony pęknięte przelewa, oraz dostraja 
pod gwarancją czystej harmonji do dzwo­

nów już istniejących.
CENY NAJNIŻSZE — SPŁATA TAKŻE  

RATAMI.

C E N Y  O G ŁO SZEŃ : Za 1 wiersz mm. —  Ogłoszenia zw yk łe zł. 0‘20. Nadesłane zł. 0'40 Dział ekonomiczny i komunikaty 
zł. 0 80. I -sza strona i inne tekstowe zł. 080 Ogł. śwńąt. 50 procent droższe. Dla urzędn. państw, emer. robotn. inwal. i posz. pracy rabat.

C E N Y  P R E N U M E R A T Y : m iesięcznie: 1*35 zł., kwartalnie: 4*— zł. W  Am eryce prenumerata roczna ó dolarów. Ceny zrozumieć 
należy wraz-, z dostawą dp dp domu. KONTO CZEKOWE K. O. Nr. 401420.

Za Spółkę wydawniczą ,4 redaktor odpowiedzialny JAN" KOZICKI. 

Drukarnia i Stereotypia Gronusia i Orłów skiego w Krakowie, ul. Stolarska Nr. 6. Telefon Nr. 1018.


